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Życzenia dla wszystkich Mam:
Radości i dumy z dzieci, tych 

całkiem małych i tych trochę star­
szych, już dorosłych, „...stajesz 

się Bożym uśmiechem dla przy­
chodzącego na świai dziecka, 

przewodniczką jego pierwszych 
kroków, oparciem w okresie do- 
lastania i punktem odniesienia 
na dalszej drodze życia” taK do 
Matek pisał Jan Paweł II w liście 

z 29.06.1995 roku.

W  T y m  N u m e r z e

Kośció ł m urow any dokończony wg 
projektu J. Kubickiego -  str. 3

W yw iad z ... P rzewodniczącym  G m in­
nej Rady Tom aszem W róblem  -  str. 7

Dzielnych zu­
chów  ma ogniowa 
s traż  -  życze n ia  
p o m yś ln o śc i d la  
strażaków  z OSP 
w  Jedln i i Ja rosz­

kach, n iosących w  potrzebie pom oc 
i pełn iących honorową, spo łeczną 
służbę z okazji św ięta ich patrona 
-  św. F loriana -  str. 10

W SPO M N IEN IE

Gdy widzę Twoje zdjęcie  
Tęsknie, bo nie m a Cię tu 
i  n igdy nie będzie.
B ijąc się z m yś lam i 
pragnę stw orzyć obraz  
któ ry  p rzypom n i m i Twoje oczy  
Bez Ciebie je s t tak inaczej, 
tak trudno i źle 
i ciężko

G dy w idzę czyjąś m am ę  
to serce m e pęka, 
przec ież byłaś,
będziesz i je s teś  w  m ej pamięci.
I n ikt m l nie zabierze  
Ciebie
k iedy na cm entarzu  
je s te śm y razem.

W tedy rozm aw iam  z Tobą,
Ta lozm ow a pozw ala  m< da le j żyć.

M a rg n re ia  J a n o w s k a
II k lasa  G im na z ju m  w Joc lln i

napis na cokole '
NA PAMIĄTKĘ KO RO NACYI 

O BRAZU MATKI BOSKIEJ 
W  C ZĘSTO C H O W IE 1909 R.

R ó ż a n ie c  -  m o j a  c o d z ie n n a  m o d l it w a

„O d  m ych la t m łodzieńczych m od- 
liiw a różańcow a m iała ważne m ie jsce  
w  m oim  życiu  duchowym ... Różaniec  
tow arzyszył m i w  chw ilach radość1 
i dośw iadczenia. Zaw ierzy łem  m u  
wiele trosk. D z ięk i n iem u zaw sze do­
znaw ałem  otuchy. D w adzieścia cztery  
lata temu, 29 październ ika  1978 roku, 
zaledw ie dwa tygodnie po wyborze na 
Stolicę Piotrową, tak mówiłem , n ie ­
ja k o  otw iera jąc  swe serce: Różaniec  
to modlitwa, którą bardzo ukochałem. 
P rzedziw na m odlitw a! P rzedziwna  
w sw ej prostocie  i g łęb i zarazem . (...) 
W  te sam e dz ies ią tk i Różańca  serce 
nasze m oże w prow adzić wszystkie

sprawy, które składają się na życie  
człow ieka, rodziny, narodu. Kościoła, 
ludzkości. Spraw y osobiste, spraw y  
naszych b liźn ich zw łaszcza tych, k tó ­
rzy nam  są najbliżsi, tych, o których  
najbardz ie j się troszczym y W  ten spo­
sób ta prosta m odlitwa różańcow a pu l 
suje n ie jako życiem  ludzkim".

G orąco proszę pasterzy, pom óżcie  
ludow i Bożem u pow róc ić  do codz ien­
nego odm aw iania Różańca, do te j 
przem iłe j rozm ow y dz iec i z Matką, k tó ­
rą „p rzy jm u ją  w  swoim  domu".

Jan P aw eł II

ciąg dalszy na str. 2

Figura Matki Boskiej Niepokalanej 
z 1909 roku -  przed kościołem w Jedlni 

/pracownia E. Hebdzyńskiego z Radomia/
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Różaniec w ywodzi się od łac iń ­
skiego słowa "rosarium ”, które ozna­
cza po prostu „w ien iec z róż” . Tak 
w łaśn ie  tę m odlitwę, którą porów nyw a­
no do o fia row yw ania  Maryi w ieńca ze 
150 róż, określano w  średniow ieczu. 
Swoim i korzeniam i m odlitwa różańco­
wa sięga czasów  przed św. D om in i­
kiem (XII w iek), którem u przypisu je  się 
jej u łożenie.

Żyw y Różaniec zosta ł za łożo­
ny w  1826 roku przez M arię Paulinę 
Jaricot i za tw ierdzony przez papieża 
-  dom in ikanina św. P iusa V, składał 
się z trzech części: radosnej, bo les­
nej i chw alebnej i liczył 15 osób. Od 
16 październ ika 2002 roku decyz ją  pa­
pieża Jana Pawła II koło Żyw ego R ó­
żańca składa się z 20 osób, Różaniec 
liczy bow iem  20 ta jem nic, gdyż doszły 
ta jem nice św iatła.
1. Żyw y R óżaniec oznacza:

życie  według Ewangelii, która jes t 
fundam entem  i źródłem  chrześc i­
jańsk iego  życia. Różaniec nazyw a­
my też streszczeniem  lub zbiorem  
najw ażn ie jszych prawd Ewangelii; 
życie  w iarą, nadz ie ją  i m iłością, 
oznacza jakby e lektrow nię  ducho­
w ą, k tó ra  za s ila  p a ra fię  m o c ą  B o żą  
i p o b u d za  w ie rn ych  do  p ra k tyczne j 
dzia ła lności aposto lskie j, do czy­
nów  m iłości.
Żyw y Różaniec jes t ja kby  nie zdo ­
bytą  tw ie rdzą  obronną, a lbow iem  
broni jednostkę , rodzinę i spo łe ­
czeństw o przed śm ie rc ią  duchową. 
Żyw y Różaniec składa się z żywych 

Róż. Każda Róża ma 20 osób, z któ­
rych każda odm aw ia codzienn ie jeden 
dziesią tek Różańca, czyli je d n ą  ta jem ­
nicę po łączoną z rozważaniem . W  ten 
sposób odm aw iany jes t w Róży co ­
dziennie ca ły R óżaniec -  dw adzieścia  
ta jem nic. Jest to jakby w ien iec różany 
sk ładany u stóp Królowej.

Dziękuję Panu Bogu i Maryi, że 
w naszej parafii były Koła Żyw ego Ró­
żańca, i dziękuję, że w  tym  ostatn im

czasie po peregrynacji obrazu Matki 
Bożej Częstochow skie j powstały nowe 
Koła Żyw ego Różańca. Na dzień dz i­
s ie jszy jes t w naszej parafii 15 Kół Ż y ­
wego Różańca w  tym  jedno  Dziecięce 
ze szkoły w Jaroszkach, czekam y na 
powstanie 16 Koła w  Brzezinach.
W  maju nastąpi uroczyste przyjęcie 
i zap isan ie  im ion w „Księdze Żyw ego 
R óżańca” w szystkich członków, to w y­
darzenie op iszem y także w  następnym  
nr „Naszej Jed ln i” .
Koła Żywego Różańca zakłada się 
wśród dzieci, m łodzieży, o jców  i m a­
tek. Na czele Róży stoi ze la to r lub ze- 
latorka oraz ich zastępcy. Ze la torów  
w yb ie ra ją  członkow ie Żyw ego R óżań­
ca. Róża obiera sobie Patrona, od k tó ­
rego bierze sw ą  nazwę, np.: Róża św. 
M aksym iliana.

O bowiązki członków Żywego Różańca:
1. Zap isan ie  im ienia w  Księdze Ró­

żańcow ej i odm aw ian ie  codziennie 
jednego  dziesią tka Różańca.

2. Udział w m iesięcznej zm ianie ta ­
jem n ic  różańcow ych (kto sześć 
razy z w łasnej w iny opuści nabo­
żeństw o, na leży go wykreślić).

3. Częste przystępow anie do sakra­
m entów  św iętych oraz udzia ł w  pro­
cesjach m aryjnych.

4. Rozszerzanie czci Maryi przykładem 
życia i dzia ła lnością  apostolską.

5. O dważne staw anie w obronie w iary 
i Kościoła.

6. Udział w  pogrzebie zm arłego cz łon­
ka Żyw ego Różańca i w  m odli­

twach.
Stolica Aposto lska w  dniu 25 paździer­
nika 1967 roku udzie liła  członkom  Ż y ­
wego Różańca specja lnego przyw ile ju 
na m ocy którego osiem  razy w  roku 
m ożna zyskać odpust zupełny, a m ia­
now icie w  dniu:
1. Przyjęcia do Żyw ego Różańca
2. Narodzenia Pana Jezusa.
3. Zm artw ychw stan ia  Pańskiego.
4. Zw iastow ania Najśw iętszej Maryi 

Pannie.
5. W niebow zięcia  Matki Bożej.
6. Królowej R óżańca św iętego.
7. N iepokalanego Poczęcia Maryi.
8. O fiarow ania Pańskiego.

O bietn ice różańcowe, które o trzy­
m ał od N iepokalanej M atki bł. A lan de 
Rupe.
1. Tym, którzy będą pobożnie odm a­

w iali Różaniec, obiecuję szczegó l­
ną  opiekę.

2. Dla tych, którzy będą w ytrw a le  od­
mawiali Różaniec, zachow am  pew ­
ne szczególne łaski.

3. Ci, którzy będą odm aw iali Róża­
niec, zna jdą  podczas sw ego życia 
i w  chw ili śm ierci św iatło boże i bę­
dą  mieli udział w zasługach b łogo­
sław ionych.

4. To, o co prosić b ę d z ie c ie  p r z e z  mój

Różaniec otrzym acie.
5. Ci, którzy będą  rozpow szechn iać 

mój Różaniec, o trzym a ją  ode mnie 
pom oc w swych potrzebach.

6. Ci, którzy w iernie odm aw ia ją  R óża­
niec są moim i dziećm i.

„K iedy w ięc Jezus u jrzał z krzyża M at­
kę i sto jącego obok Niej ucznia, rzekł 
do Matki: <N iew iasto, oto syn Twój>. 
Następnie rzekł do ucznia: <Oto Matka 
Tw oja>” . (J 19,26-27). M aryja zosta ła 
nam zatem  dana za M atkę, na dobre 
i na złe. To d la tego tak często nam 
się objaw ia zw raca jąc uwagę byśm y 
odm aw iali Różaniec. O tych ob jaw ie­
niach w następnym  m iesiącu.

Ks. Janusz Sm erda

W MAJU MIJA 87 ROCZNICA URODZN JANA PAWŁA II
W arto raz jeszcze przybliżyć sylw et­

kę tego N iezwykłego Człowieka.
Karol W ojtyła urodził się 18 maja 

1920 r. w  W adowicach. Po śmierci 
matki wychowuje go ojciec. Lolek, tak 
nazyw ają go przyjaciele, jes t najlep­
szym uczniem w szkole, sportowcem  
i aktorem  teatru amatorskiego. Studiuje 
polonistykę na Uniwersytecie Jagie lloń­
skim W ybuch wojny przerywa jego na­
ukę. Uczęszcza na tajne komplety, jes t 
aktorem  tajnego Teatru R apsodyczne­

go. W  czasie wojny pracuje w kam ie­
niołom ie i fabryce chem icznej. W  latach 
1942-45 jako sem inarzysta uczestniczy 
w  tajnych kom pletach W ydziału Teolo­
gicznego UJ.

1 listopada 1946 otrzymuje św ięce­
nia kapłańskie od arcybiskupa Adam a 
Sapiehy. Zosta je w ikariuszem: w Nie- 
gowici, w  Krakowie, później prefektem 
i duszpasterzem  akadem ickim . W  1958 
Karol W ojtyła zostaje biskupem po­
m ocniczym , a 1964 r arcybiskupem .

Uczestniczy w  Soborze W atykańskim
II. W  1967 otrzym uje nom inację kar­
dynalską. M imo to nadal jeździ na nar­
tach, pływa kajakiem, wakacje spędza 
z młodzieżą.

16 października 1978 r. wybrany na 
papieża, przybiera im ię Jan Pawła II.

Do końca pełnił wolę Bożą, jego 
pontyfikat przepełniony był troską  o każ­
dego człowieka. Przez całe swoje życie 
z w ie lką  odw agą szedł d rogą  wiary.

M ałgorzata Brodow ska
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JEDLNIA
Plan pracy 

Stowarzyszenia JEDLNIA 
na rok 2007/2008 

I. Prace z zakresu ochrony zabyt­
ków

1. Porządkow anie starego cm enta­
rza, przygotow an ie planu zago ­
spodarow ania przestrzennego

2. Zabezp ieczen ie  ogrodzenia 
cm entarza, naprawa i uzupe łn ie­
nie ubytków  w  ogrodzeniu

3. Po w pisaniu do re jestru zabytków, 
podjęcie prac konserwatorskich 
prac przy pom niku ks. Tadeusza 
Gackiego, pom nikach żeliwnych

przy kościele
4. przygotowanie, rozpisanie konkur­

su na w ykonanie pro jektu o tocze­
nia i grobu Pow stańców  S tyczn io­
wych i grobu ks. Józefa G ackiego

5. O znakow anie m ie jsc pam ięci za 
pom ocą tab lic in form acyjnych

6. P rzygotowanie w niosków  i progra­
m ów  dzia łan ia na wyżej w ym ien io ­
ne prace

II. Prace z zakresu w ydaw nictw
1. W ydaw anie gazety parafii i S to­

w arzyszen ia  Jedln ia w  form ie m ie­
sięcznika

2. P rzygotowanie w ydaw nictw  oko­
licznościow ych zw iązanych z h i­
s to rią  Jedln i i kościoła

3. W ydanie  reprintu książki ks. Józe­
fa Gackiego

4. P rzygotow anie w niosków  i progra­
m ów dzia łania na wyżej w ym ien io ­
ne prace

III. Stw orzenie gazety internetow ej 
w w w .jedln ia.com .pl

IV. P rzygotow anie festynu z okazji 
620 rocznicy nadania przyw ile ­
jó w  m ieszkańcom  Jedlni przez  
króla W ładysław a Jagiełłę

V. P rzygotow anie w niosków  i p ro ­
gram ów  operacyjnych na rzecz

rem ontu plebani oraz w nętrza  
kościoła

VI. S tw orzenie cyklu u roczysto ­
ści upam iętn iających historię  
regionu i w ażnych w ydarzeń  
patrio tycznych /rocznica w ybu­
chu pow stania, św ięto n iepod­
ległości itp— / P rzeprow adze­
nie cyklu spotkań z m łodzieżą  
szkolną o tem atyce h is torycz­
nej i regionalnej

VII. Podjęcie aktyw nej w spółpracy  
z innym i organizacjam i poza­
rządow ym i /Sum us, Lokom oty­
wa, B ursztynow y Szlak.../

VIII. P rzeszkolenie osób zaan g ażo ­
w anych w  pisanie w niosków  
o dotacje i program ów  opera­
cyjnych

IX. W spółpraca w  ram ach w o lon ta ­
riatu /z C aritas/ na rzecz potrze­
bujących

X. P rzygotow anie program ów  kra­
joznaw czo-turystycznych  dla 
członków  i sym patyków  S to ­
w arzyszenia /typu piknik, kulig, 
w ycieczka row erow a szlakam i 
po puszczy, w ycieczka au toka­
rowa śladam i Jagiełły  -  Litwa, 
Białoruś, Ukraina/

WIEŚ JEDLNIA, W NIEJ KOŚCIÓŁ -  CZĘŚĆ I
3 . K o ś c ió ł  m u r o w a n y  w  J e d l n i d o k o ń c z o n y  w g  p r o j e k t u  J .  K u b ic k ie g o

Długich 19 lat czekała Jedln ia na 
proboszcza, który ciężar ukończe­
nia kościo ła w z ią ł na swe barki.
Był nim ks. Antoni Roszkowski, 
w spó łdziedzic sąsiednie j wsi P io­
trow ice. 27 stycznia 1812 roku 
o trzym ał zezw olen ie na ukończe­
nie prac w edług planów arch itek­
ta J. Kubickiego, budow niczego 
Belwederu i kościoła O patrzności 
Bożej w  W arszaw ie. Przy pom ocy 
parafian w  1819 zakończył roboty 
m urarskie  i zam knął kośció ł w  sta­
nie surowym . Swoje zaangażow a­
nie w  starania o kośció ł przypłacił 
życiem , bo podczas doglądania 
prac spadł z rusztowań i po c ięż­
kiej chorobie zm arł. W  stosunku do 
planów sporządzonych przez Fon- 
tanę w prow adzono szereg istot­
nych zm ian. M ożna pow iedzieć, 
że kośció ł zosta ł zapro jektow any 
od nowa z w ykorzystan iem  pozo­
stałych z 1793 roku fundam entów  
i murów. W ież trzech, z  których 
środkowa m iała być na jw iększą na­
wet nie rozpoczęto, kośció ł posado­
w iono na planie krzyża greckiego 
o równych ram ionach, z rezygno­

wano także z rotundowego ośw ietlenia 
i ozdób wewnętrznych. Lecz m im o to

Tablica umieszczona przez ks. Rogójskiego 
proboszcza Jedlni/UY20 -1835/ 

w ścianie kościoła na pamiątkę ukończenia budowy

kośció ł zw racał uwagę swym pięknym  
kszta łtem  i posadow ieniem . A św iad­

czy o tym choćby opis zam iesz­
czony w  G azecie Radom skiej:
„P ię k n y  ten g m a c h  n a  w zg ó rzu  
w ś ró d  p ira m id a ln y c h  to p ó l p o ­
dług Jana Fontany, budow nicze­
go stawiany, je s t  form y okrągłej, 
po d  kopułą na czterech filarach  
oparty, z czterem a prostokątne- 
m i wystawam i, nakrytem i przez  
trójkątne frontony. W ewnątrz ma 
kształt krzyża, w którego trzech  
ram ionach są ołtarze, a w czwar- 
tem ram ieniu nad  wchodem  chór 
z organem . Jakkolw iek pro jekto­
wane p ierw iastkow o oświetlenie  
przez rotundę, a tej wsparcie na 
ośm iu m urow anych kolum nach  
porządku jońskiego  oraz m alo­
wania zew nątrz kopuły w kase­
tony i inne ozdoby nie przyszło  
do skutku, św iątynia ta przecież  
liczyć się m oże do piękniejszych  
wiejskich kościołów. ”

W róćm y do 1822 roku. N ieukoń- 
czony jeszcze kościół, budowa­
ny z takim  trudem  i uporem przez 
społeczność parafia lną, zosta je
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okradziony ze sprzętów  liturg icznych. 
Z łodzie ja  skusił brak solidnego za ­
m knięcia W  ten sposób przepadł je ­
dyny kielich mszalny, jak i na ten czas 
kośció ł posiadał. Dopiero w  1832 roku, 
dz ies ięć lat później, korzysta jąc z oka­
zji, że nam iestn ik carski jes t prze jaz­
dem  w Jedlni, proboszcz ks. Rogójski 
poprosił go o pom oc w ukończeniu 
i w yposażen iu  kościoła. Może to się 
dziś w ydać dziwne, że carski urzęd­
nik dotrzym ał słowa. W ykonano na

R a z e m  b ę d z ie m y  s il n ie j s i

W dniu 01.04. /N iedzie la  Palm o­
w a/ odbyło się W alne Zgrom adzenie  
C złonków  S tow arzyszenia JEDLNIA. 
Uchw alono regu lam iny pracy Zarządu 
i Kom isji Rew izyjnej. P rzyjęto plan pra­
cy na nadchodzący rok.

Trudno dzisia j pow iedzieć w  ja ­
kim stopniu uda się ten plan zrea lizo­
wać, w szystko  za leżeć będzie od ak­
tyw ności członków  S towarzyszenia , 
ich pracy i w sparcia  jak ie  o trzym ają  
od m ieszkańców  wsi, wchodzących 
w skład parafii. Jedln ia w pisa ła się w 
łiis to rię  Polski, jes t tam  na stałe obec­
na, tego  m o g ą  nam  ty lko  za zd ro śc ić  
inni. A le co zrob iliśm y żeby św iado-

S t a r y  c m e n t a r z

„..na  okolicznych po lach  wsi na ­
tra fiono na dość liczne stanow iska  
starożytne. Są one dow odem  is tn ie ­
nia osadn ictw a z  epok i kam ien ia  (ka­
m ienny topór; siekiera). W  oko licy  
natra fiono na cm entarzysko z okresu  
w pływ ów  rzym skich „trzy  pop ie ln ice  
i m iecz na trzy częśc i z łam any oraz  
pien iądz sreb rny z pop ie rs iem  A n ton i­
na". tak napisano o Jedlni w wydanym  
n iedaw no przez m uzeum  przewodniku 
zatytu łow anym  „R adom ski-a lfabe t w y­
kopalisk".

O tym, że h istoria wsi sięga za ­
m ierzchłych czasów  św iadczą cm en­
tarze.

Jedlnia może się poszczycić trzema 
cmentarzami. Pierwszy, najstarszy zwią-

koszt rządu do wyposażen ia kościoła: 
o łtarze, am bonę, ławki, zam knięcie  
kościoła, organy, tynki, dach i sufity, 
ogrodzen ie  kościoła i cm entarza przy­
koście lnego. Pam ięć o tych zdarze ­
niach m iały uw ieczniać dw ie tablice 
w m urow ane w  ściany. P ierwsza z cyta ­
tem  Pism a Św. „N ie  nam, nie nam, ale 
im ien iow i Twemu da j chwałę P an ie ”, 
którym  książę nam iestn ik odpow iedzia ł 
na podziękow anie parafian, druga po 
łacin ie, w ym ienia jąca fundatorów, czyli

m ość tych h istorycznych faktów  była 
znana w  naszym  regionie. Ilu Polaków 
kojarzy Jedln ię  z przyw ile jam i króla 
Jagiełły, z pow staniem  styczniowym , 
z początkam i bartn ictw a, z h is torycz­
nym kodeksem  prawa obelnego, które 
tu w łaśnie powstało. Nie tak dawno, 
ż y ją  jeszcze  tacy, którzy to pam iętają, 
Jedln ia w raz z m ie jscow ościam i oko­
licznym i była staw iana za w zór -  wsi 
aktywnej, nowoczesnej, jednoczące j 
się do dzia łań dla w spólnych korzy­
ści. Powsta ł w  okresie m iędzyw ojen­
nym  Dom Ludowy, dzia ła ła ochotnicza 
straż, s łynn e  na ca ły  p o w ia t ko ło  g o ­
spodyń w ie jskich, zespoły ludowe. Czy

zany z kościołem drewnianym zlokalizo­
wany był na terenie przykościelnym.

Pow tarza jące się zarazy i ep ide­
mie oraz brak m iejsca spowodowały, 
że już  w XVIII w ieku zrezygnow ano 
z chow ania zm arłych w pobliżu koś­
cioła. Z tego okresu pochodzi drugi 
z cm entarzy w  Jedlni, nazyw any „sta­
rym cm entarzem ” . O biekt ten został 
w pisany do rejestru zabytków  by­
łego w ojew ództw a radom skiego  
decyzją  Konserw atora Zabytków  
w Radom iu pod num erem  524/A /92  
w dniu 08.04.1992 roku.

Stow arzyszenie JED LN IA  ma 
w  swoim  planie pracy uporządkow a­
nie i zabezp ieczen ie  cm entarza przed 
postępu jącą dewastacją . Od w iosny 
trw a ją  prace porządkow e w których 
b io rą  udzia ł członkow ie  S tow arzy­
szenia ale także m ieszkańcy parafii 
i ochotn icy z jednostek OSP w Jedlni 
i Jaroszkach. Pracam i tym i kieru je Pa­
w eł Deja. Jego autorytet, zaangażo­
wanie i postawa działa m obilizująco. 
To jego zasługa, że prace posuw ają  
się do przodu. W  każdą sobotę, bez 
względu na pogodę, na starym  cm en­
tarzu jes t grupa pilarzy, którzy z pom o­
cą  m ieszkańców  usuw ają  zarośla w o­
kół ogrodzen ia, w yw ożą  sterty śm ieci,

króla S tanis ław a Augusta, od którego 
budowa się zaczęła i carów: A leksan­
dra I oraz M ikołaja I za którego budo­
wy ukończono. Ten nowy kośció ł m iał 
szerokość 35 łokci rów ną z d ługością  
a w ysokość ścian 17 i pół łokcia. Już 
w chwili jego ukończenia był zbyt mały 
dla rosnącej średnio po 110 dusz na 
rok parafii, która według danych ks. 
J. Gackiego, na ten czas proboszcza 
Jedlni, w  1874 roku liczyła aż 5.285 
dusz.

W ojciech Pestka

w tedy było ła tw ie j?
Dzisiaj.... m oże w arto pow rócić do 

tam tych wzorów.
Bo przecież nikt nam nie będzie 

pom agał jeś li nie pokażemy, że zas łu ­
gu jem y na to, że sam i chcem y coś zro ­
bić dla siebie. By zosta ł i po nas jak iś  
ślad.

Z a p ra s z a m y  do  S to w a rzysze n ia

porządku ją  alejki.
P ierwszy etap prac obejm uje na­

prawę ogrodzenia, rekonstrukcję bra­
my wejściowej przywrócenie układu 
głównych ścieżek, uporządkowanie 
otoczenia grobów. W  dalszej kolejności 
zostaną podjęte prace przy naprawie 
i konserwacji zabytkowych nagrobków.

S tary cm entarz piln ie w ym agał pod­
jęc ia  tych prac.

Pawei Deja... Jo  dzięki niemu"

Zw racam y się do w szystkich m iesz­
kańców parafii z apelem  o pom oc w  ra­
towaniu zabytków  tego m iejsca zw ią ­
zanego z naszą historią.

Stow arzyszenie JEDLNIA
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SZKOŁA W JEDLNI -  CZĘSCI
J e s t e ś  ś w ia t ł e m  m o j e j  d u s z y

Ziem ia jes t dobrym i chęciam i w y­
brukowana. Podobnie jak  piekło złym i. 
A tak do dzisiaj b ieda i g łupota chodzą 
w  parze. Im w ięcej biedy, tym trudniej
0 w spółdzia łan ie , ludzką  solidarność, 
śm ielej do rady przystępuje zaw iść
1 głupota. Zaklę ty krąg. Pozostaje 
nam tylko rzucając grochem  o ścianę 
czekać zbaw ienia . A lbo zostaw iw szy 
groch ubogim  szukać św iatła dla du ­
szy. „ U bogich p rzy  kościele dwoje, 
sześcioro  a niekiedy i  ośm ioro by­
wało. Tych jed yn ym  utrzym aniem  
ja łm u żn a  z parafii: pom ieszkaniem  
zaś dom  zw any szpitalem  ” -  pisał 
ks. J. Gacki Szpital to sposób na przy­
padłości fizycznego ciała albo ubó­
stwo, defin icja jes t tu szeroka. S łodka, 
zn ieczula jąca g łupota, nieśm ierte lna 
niczym  dusza, jes t p rzypad łośc ią  um y­
słu. Jej przeciw ieństwem  w iedza. K ie­
dyś to skutecznie dzia ła jące lekarstwo 
sko jarzono z kruchym  g lin ianym  ka­
gankiem . W ątłym  św iate łk iem  rozpra­
szającym  mrok duszy, takim  sam ym  
jak  płom yk w iary albo m iłości. W  Jedlni 
to koło się zam yka. Szpital to dla Jed­
lni zarówno lekarstwo na choroby ciała
i św iatło dla duszy. „N iekiedy w szp i­
talu a n iekiedy w osobnym  dom u  
p rzy  kościele m ieściła się szkoła p a­
rafialna, która tu n igdy zan iedbyw a­
ną nie była. Za w izyty 1596 r. rekto r  
szko ły  m ia ł dom, ogród  i  trzy z ło te  
p łacy  w raz  z k a n to re m  od  p ro b o s z ­
cza  ” Patrząc w stecz trudno dostrzec 
tę iskierkę św iatła. Podtrzym yw anie 
tego św iate łka w ym agało uporu. O tym, 
że w  Jedlni ten kaganek w iedzy tli się 
jeszcze  św iadczą  w zm ianki z zacho­
wanych ksiąg w izytacyjnych w  1598, 
1617, 1662 roku. W ojny przetaczające 
się przez Rzeczpospolitą, klęski głodu 
i zarazy w yn iszczyły w ieś, nie w iem y 
jak  d ługo przykoście lne j szko le udało 
się przetrwać.

Pytanie o początek prawdziwej szko­
ły elem entarnej w  Jedlni, czyni tam tą  
parafia lną szkołę zagub ioną w  prze­
strzeni czasu jakby nierzeczywistą.

P rzypom nijm y prośbę o szkołę za ­
n ies ioną w  1816 roku przez m ieszkań­
ców Jedlni do w ładz.: „...W ielu  M iesz­
kańców  utrzym uje N auczyciela dla 
M łodzieży przez trzy p ory  zim ow e  
w yprosiw szy tem uż w W.X.D. Pro­
boszcza M iejscow ego pom ieszkanie  
i rozpołożen ie Szkółki, takow y dla 
In teresu W.X. Proboszcza z tegoż  
m ieszkania zrugow any zo s ta ł...”

Oto ..Protokół O rganizacyj Szkoły 
E lem entarney w  Jedlni wsi Parafia lney 
N arodowey do Ekonom ii Kozienie- 
ckiey należącey dnia 21 stycznia Roku 
1817 sporządzony przez Kom m iisarza 
W ydziału O św iecenia Kom iisyi W oje­
w ództw a S andom ie rsk iego.

Na przedstaw ien ie  W  S iennickie­
go Podinspektora D ó b r y  Lasów  
N arodow ych Okręgu R adom skiego  
do K om ijsy i W oiew ódzkiej Woie- 
w ództw a Sandom ierskiego w  dniu  
13 Październ ika r.z. podane w p o ­
parciu  zan iesioney do N iego pro- 
zb y  przez G rom adę W si Jed ln i iżby  
Szkoła E lem entarna w w spom nianey  
W si m ogła bydz urządzona, chcąc  
tak chw alebne życzen ia  skutkiem  
uiścić w dniu pow yżey  w yrażonym  
do Jed ln i z iechaw szy i w ezw aw szy  
po m o cy W  Podinspektora S ienni­
ckiego iako gorliw ego o zaprow a­
dzenie łepszego w ychow ania p o ­
m iędzy W łościan zw ierzchnie łości 
Jego oddanych Urzędnika, tudziesz  
W. J. Ks. R oszkow skiego Probosz­
cza m iejscow ego, po pow zięte j od  
nich m form acyi o od leg łości W iosek  
przyległych, zakres Towarzystwa  
szkolnego E lem entarney Szkółki 
w Jed ln i oznaczyłem , stanow iąc  
aby ie składały  W sie Jedlnia, Zago- 
zdzon, Jaroszki i Siczki, gdy inne  
W sie w ię c e y  iak o m ile odległe p rzy -  
ła c z o n e m i być n ie m o g ą . ’’ /w  cy tow a  
nych fragm entach zachow ano 
oryg ina lną pisownię/.

Spis dzieci w wieku szkol­
nym m iędzy ósm ym a dw una­
stym rokiem życia jaki wówczas 
sporządzono wym ienia: w  Jedlni 
36 chłopców, 23 dziewczynki, 
w  Zagożdżon ie 4 chłopców, 
w  S iczkach 6 chłopców, 
w Jaroszkach 12 chłopców  
i 7 dziewczynek

Razem 88 dzieci, objętych 
potrzebą nauczania, którym 
szkoła m iała rozjaśn ić w g ło ­
wach. M ożem y spytać o zakres 
w iedzy o św iecie w  jak i ta e le ­
m entarna szkoła w yposażała 
swoich wychowanków. Program 
p ierw szego roku obe jm ow ał sy­
labizowanie i p isanie liter, d ru ­
giego -  naukę czytania, a ryt­
metyki, katechizm u, końcowego 
trzeciego -  p isania z pam ięci, 
ogrodnictwa, historii. O ceną 
objęta była pilność, zdolności 
i czyn ione postępy. Skala ocen

prosta, ty lko „dobry, mierny, ujdzie". To 
strasznie mało jak na w ym agające dz i­
sie jsze czasy, w yzw ania internetow ej 
cyw ilizacji...

W spom niany protokół powołuje też 
„nadzór szkolny", w p isu jąc w  zakres 
jego obow iązków  dbałość o w yposaże­
nie szkoły w opał czy ławki, ale także 
prawo pow oływ ania i oceny w yn ików  
pracy nauczycie la . W  skład nadzoru 
w chodzili: pleban, wójt lub jego zastęp­
ca, sołtys wsi oraz dwu innych m iesz­
kańców m ora lnego prowadzenia.

P ierwszym  nauczycie lem  Szkoły 
E lem entarnej w  Jedln i zosta ł Maciej 
Kołtuński, uczył do 1826 roku.

Na swój sposób całe zam iesza­
nie ze szko łą  kom entuje ks. Gacki 
„W  1817 r. zorganizow ano tutejszą  
szkołę i nazw ano ją  elem entarną. 
R ząd  dał plac, ogród  i od tąd  zaw sze  
nauczycie la  m ianuje, s tow arzysze­
n i w ystaw ili zabudow ania  szkolne  
i w noszą co rok składkę na u trzy­
m anie nauczyciela, p łacąc w sto ­
sunku do posiadanego  przez siebie  
gruntu po jed n ym , dwa lub trzy zp. 
Stow arzyszenie teraz składają: Jed ­
lnia, 4 w sie p rzy  m łynach pow stałe  
i 5 w si 1843 r. na gruntach fo lw ar­
cznych założone. ”

A co z ubogim i, z którym i szkoła 
czas jak iś  dzie liła  się w spólnym  da ­
chem. „O statn i żebracy  u trzym ujący  
się z para fia ln e j ja łm u żn y  w czasie  
cholery 1855 r. p o u m ie ra li.”.

Iw  cytow anych fragm entach zacho­
w a n o  o ry g in a ln ą  p iso w n ię /.

Wojciech Pestka
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W  8 5  r o c z n ic ę  O c h o t n ic z e j  S t r a ż y  P o ż a r n e j  w  J e d l n i

Archiwalne zdjęcie z zawodów strażackich w Pionkach

„ S traże pożarne by ły  p laców ka­
m i na jlep ie j po ję te j s łużby publicznej. 
W  ich szeregach rozw ijano i um ac­
n iano poczuc ie  bezin te resow ne j tro ­
ski o dobro  innych, pośw ięcen ia  się 
dla ogółu. K u ltyw ow ana p rzez straże  
pożarne  tradycja przes iąkn ię ta  była  
patrio tyzm em  i duchem  dem okra tycz­
nym. /.../ Nic w ięc dziwnego, że wokół
straży pożarnych  g rupow a li się ludzie  
najbardz ie j wartościow i, a strażacy  
c ieszyli się z regu ły  autoryte tem  i sym ­
patią  spo łeczeństw a...."  tak napisał 
w książce „D zie je  O chotn iczych S traży  
Pożarnych"Józe f Ryszard Szaflik

Do tych ch lubnych tradycji naw iązu­
je  O chotn icza Straż Pożarna. W  Jedlni. 
pożary były plagą, m iały m iejsce czę­
sto, pustoszyły w ieś. Dom y i budynki 
gospodarcze kryto słom ą, staw iano bli­
sko sieb ie oszczędza jąc m iejsce, tw o­
rząc zw artą  zabudow ę -  wystarczyła 
w adliw a konstrukcja  kom ina, iskra, 
uderzenie p ioruna by doszło  do trage­
dii, pożaru całej wsi. Już ks. J. Gacki 
p rzyw ołu je  pow szechn ie praktykow ane 
zabobony i w ierzen ia  zw iązane z poża­
rami: przesąd zakazu jący pożyczania 
ognia, p lucia w płom ienie, zakazu ga­
szenia pożaru pow sta łego od pioruna. 
W ierzono że przed ogniem  dom  chroni 
bocianie gniazdo czy jaskółki.

Nic dziwnego, że w 1919 roku tu ­
te jszy dzierżaw ca, dz iedzic M ierze­
jew ski za łożył w  swoim  m ajątku straż, 
którą w yposażył w dwa konne wozy 
z rę c z n y m i pom pam i. W  1921 roku, 
gdy pow sta ł Zw iązek S traży P ożar­
nych R zeczypospo lite j Polskiej w łaśc i­
ciel dworu przekaza ł sprzęt pożarn iczy 
oraz p rzeznaczoną na rem izę stodołę, 
m ieszkańcom  wsi.

Żyje jeszcze  w Pośw iętnym  S tan i­

s ław  S łow iński pam ię ta jący tam te cza­
sy i wydarzenia. Z jego  relacji o straży 
w Jedlni w  latach trzydziestych w yn i­
ka, że liczyła ona około 20 członków. 
N aczeln ik iem  był m ie jscow y nauczy­
ciel o nazw isku Jaworski. Spośród 
cz łonków  S tanis ław  S łow iński w ym ie­
nia rodzonego brata Jana oraz dwóch 
innych  Ja nó w : Ja ro szka  i G rzyw acza . 
Ich potom kow ie  m ieszka ją  d o -c łz iś  
w naszej parafii. W śród m ieszkań­
ców  wsi szczegó lną  s ław ą c ieszył się 
Jan Jaroszek, w yróżnia ł się odw agą  
i sprytem  podczas gaszenia pożarów. 
Za udzia ł w zawodach 
strażackich w K ozien i­
cach strażacy z Jedlni 
o trzym ali po 5 zł nagro­
dy. Na ów czesne czasy 
była to znaczącą kw o­
ta. S traż brała udzia ł 
w  uroczystościach koś­
cielnych, organizow ała 
im prezy rozrywkowe 
i zabaw y dla wsi, m iała 
też sw o ją  orkiestrę.

Epizody z pow o­
jennego życia straży 
pam ięta jej członek 
i w pewnym  okresie 
naczelnik, P iotr Lech.
W edług jego  relacji na 
początku lat p ięćdz ie ­
siątych w Jedlni w od­
dzia le  ochotn icze j s tra ­
ży było około 10 osób.
Rolę rem izy nadal pe ł­
niła stodoła darowana 
w 1921 na potrzeby 
straży. W yposażeniem  
jednostk i był wóz kon­
ny z ręczną pom pą 
wodną, być może je ­

den z tych przekazanych razem  ze 
stodołą. To było wszystko czym  dys­
ponowali w  tym czasie. W  m om encie 
przeniesien ia się straży w  1969 roku 
do budynków  Kółka Roln iczego w  Jed­
lni straż liczyła około 20 członków. 
Zm ieniło się w yposażen ie  jednostk i, 
pojaw iły się now ocześn ie jsze narzę­
dzia gaśnicze i sam ochód Żuk GLM ze 
spa linow ą pom pą wodną. Tradycyjn ie  
straż uczestn iczyła  w uroczystościach 
kościelnych.

W  latach osiem dziesią tych XX w ie ­
ku w ybudow ano now ą rem izę z której 
oddzia ł korzysta do dziś. Budow ano ją  
w  części społecznym  w ysiłk iem  z m y­
ś lą  o stworzeniu m iejsca do spotkań, 
w  którym  będą m ogły odbyw ać się 
zebran ia  strażackie  i w ie jskie  oraz za ­
jęc ia  dla dzieci i m łodzieży. W  rem izie 
m ieści się dziś także G m inna B ib lio te­
ka Publiczna w  Jedlni.

W  1997 roku straż otrzym ała sam o­
chód pożarn iczy Tatra.

W  2002 roku, w  os iem dzies ią tą  
rocznicę powstania jednostk i nadano 
je j sztandar.

W  tym  roku s traż  w  Je d ln i będz ie  
o b c h o d z ić  85  roczn icę  p o w s ta n ia . Z  tej 
okazji przed  re m iz ą  s tan ie  fig u ra  św .
Floriana patrona strażaków  oraz zosta ­
nie odpraw iona uroczysta m sza św ięta 
w  intencji wszystkich je j członków.

R obert Szew c
Remiza OSP w Jedlni
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Przewodniczący Redy Gminy -  Tomasz Wróbel

W y w ia d  z ...

Podobno jes t Pan chłopakiem  
z m iasta?

To prawda, urodziłem  się w  Rado­
miu. Moi rodzice tam  m ieszkali. Zofia, 
moja m am a pracowała w  Lasach Pań­
stw owych a mój tato Edm unt w  Zak ła ­
dach M etalowych. Chodziłem  do Tech­
nikum  M echanicznego w  Radom iu 
/z resz tą  tego sam ego co nasz ksiądz 
proboszcz tylko o klasę niżej/ ale moi 
dz iadkow ie m ieszkali tu, na wsi, na 
Zadobrzu od zawsze, w ięc nic dz iw ne­
go, że mnie tu ciągnęło. Dziś to nawet 
bym nie um ia ł żyć i m ieszkać w  bloku, 
w  m ieście.

No tak, w ieś szczególn ie w iosną  
ma swój urok.

W ieś to przede w szystkim  ciężka 
praca. Bardzo trudno jes t u trzym ać 
się z gospodarstw a rolnego, zw łasz­
cza kiedy z iem ie są  słabej jakości 
a pow ierzchnia upraw  niew ielka. Ale 
lubię tę pracę. Dobrze, że m ogę li­
czyć na pom oc żony i rodziców. Gdy 
wyjeżdżam , żeby sędziow ać mecz, to 
oni mnie wyręczają. Podziw iam  swoja 
żonę. Na co dzień pracuje w  urzędzie 
w  Radom iu, często musi mnie zas tę ­
pować w  gospodarstw ie a jeszcze  do 
tego w ciąż uzupełn ia sw o ją  w iedzę 
stud iu jąc w  Lublinie...

Sędziow anie to nie jedyne  Pana 
zajęcie?

Tak, rzeczyw iście, jestem  zajęty 
także innym i sprawam i. Teraz to jes t 
nawet takie pow iedzenie, że „na w łas­
ne życzen ie ” . Od czternastu lat jestem  
sołtysem , już  d rugą kadencję jestem  
radnym G m iny Pionki a teraz jeszcze 
zosta łem  w ybrany P rzewodniczącym  
Rady. P row adzenie posiedzenia tro­
chę przypom ina sędziowanie podczas 
m eczu piłkarskiego, trzeba zachow ać 
bezstronność i p ilnować, by w szyscy 
grali czysto. Na boisku jes t łatw iej, 
m ożna pokazać czerw ona kartkę i w y­
kluczyć zaw odnika, który nie przestrze­
ga reguł. Podczas posiedzenia Rady 
trzeba szukać kom prom isu, przeko­
nywać, w yb ie rać w iększą  korzyść dla 
w szystkich ale zaw sze przestrzegać 
prawa i trzym ać się zasad. W ciąż się 
uczę.

A  przy okazji -sę d z io w a n ie  to mój 
żywioł.

Jak to się stało  że trafił Pan na 
boisko, co trzeba zrobić, żeby zo ­
stać sędzią?

To jes t długi proces rozłożony na 
lata jeś li idzie o kolejne w ta jem nicze­
nia w sztukę sędziowania, w ym agający 
uporu i pracy. Nie bez znaczenia jest 
także postawa m oralna i uczciwość

sędziego przy 
awansie. Na pew ­
no trzeba zdać 
w szystkie  egza­
m iny teoretyczne 
i testy spraw noś­
ciowe. To wcale 
nie jes t proste, 
nawet bardzo 
sprawni fizycznie 
i m łodzi ludzie 
często nie da ją  
rady. W eźm y taki 
test Copera, przez 
który musi przejść 
przynajm niej raz 
w roku każdy sę ­
dzia. Trzeba po 
serii krótkich b ie ­
gów  na zakoń­
czenie pokonać 
w  ciągu 12 m inut 
dystans 2700 
metrów. Prawie 
trzy kilometry. To 
dopiero jes t w y­
nik dostateczny  
w  uczniowskie j skali ocen bo osiągi 
m uszą być zwykle dużo lepsze... Może 
to taka ciekawostka ale m ając 26 lat 
byłem najm łodszym  sędz ią  w  Polsce w 
III lidze. Taka sytuacja utrzym ywała się 
przez praw ie dwa lata.

Co zatem  robi na wsi sędzia, 
o takiej pozycji we w ładzacli p iłkar­
skich?

Pom aga przy budow ie boisk, orga­
nizuje rozgrywki, wspiera lokalne in i­
cjatywy, w a lczy o pieniądze na im prezy 
sportowe. To w szystko robię ponieważ 
jestem  pasjonatem  sportu. Uważam  
że jes t to jeden z najlepszych sposo­
bów na w ychow yw anie młodzieży. Ale 
to nie znaczy że zapom nia łem  o m ie­
ście. Uczę na kursach sędziowskich 
dla m łodzieży z okręgu radom skiego, 
w ciąż prowadzę spotkania piłkarskie, 
w  zw iązku z tym dużo m uszę podróżo­
w ać po całym  kraju.

W ieś się starzeje, co zrobić by 
zatrzym ać tu m łodzież?

Istnieją duże dysproporcje  pom ię­
dzy m iastem  a wsią. To kwestia w ie ­
lo letnich zaniedbań. M łodzieży trzeba 
dać szansę. Może w  przyszłości będą 
to grupy producentów, zespoły hodow ­
ców... Na pewno trzeba zacząć od 
rzeczy podstawowych, stw orzyć bazę 
wyjściową, zbudow ać wodociąg i, ka­
nalizację, drogi, in frastrukturę te leko­
m unikacyjną. Nowe technolog ie takie 
jak  Internet da ją  w szystkim  taki sam 
dostęp do w iedzy i kultury, bez w zg lę ­

du na m iejsce zam ieszkania. To są na­
sze priorytety jako Rady G m iny w tej 
kadencji. A le  w ciąż zbyt w iele rzeczy  
nie za leży od naszych decyzji.

Jeden przykład.
C hociażby droga prowadząca 

przez Zadobrze. Jej naprawa pozo­
staje w  gestii pow iatu i nie m am y na
to  w p ływ u . M im o, żo  w a lczym y  o to 
od kilku lat. W reszcie się udało i jeśli 
wszystko pójdzie dobrze, to w tym roku 
będziem y i my, m ieli porządny asfalt.

Cieszy się Pan szacunkiem  
m ieszkańców  gminy, został obda­
rzony zaufaniem  radnych, otrzym ał 
w yróżnienia jako  sędzia Czy to zn a­
czy, że jest Pan człow iekiem  sukce­
su?

Nie w iem  co to znaczy -  być cz ło­
w iekiem  sukcesu Na pew no jestem  
człow iekiem  pracy, w c iąż uzupełn iam  
swoją w iedzę, uczę się. Staram  się po­
m agać innym, s łużyć im radą, być o t­
w arty na ich problemy. Ubolewam  nad 
tym, że wciąż brakuje mi czasu

I pytanie ostatnie, na dzień przed  
podjęciem  decyzji, który kraj w  2012 
roku będzie organizow ał m istrzo ­
stwa piłkarskie?

To dla mnie oczyw iste. Jutro, 
18 kw ietn ia zostan iem y w ybrani my 
i Ukraina. S taw iam  na Polskę!

z przew odniczącym  R ady G m iny  
Tom aszem  W róblem

rozm aw ia ła  Danuta Szegda-Pestka
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T o  JUŻ DWA LATA JAK OD NAS ODSZEDŁ.

Zgrom adziła  nas 2 kw ietn ia 2007 r. 
o godz. 21u(lw naszym  koście le  w  Jed- 
Ini, w  dniu II rocznicy śm ierci Jana Pa­
w ia II. w iara, nadzie ja i m iłość, pam ięć 
o O jcu Św iętym . Przy g łównym  ołtarzu 
zna jdow a ł się te lebim , na którym  w y­
św ietlane były zdjęcia z życia papieża. 
P rzypom niano fragm enty m szy św iętej 
w raz z hom ilią  w yg łoszoną dla m ło­
dzieży na placu W esterp la tte  przez 
papieża, jego słowa w ypow iadane do 
m łodych ludzi podczas spotkania. Było 
to potw ierdzen iem , że O jciec Św ięty 
zaw sze potra fił zna leźć w spó lny język 
z m łodzieżą. Śpiew aliśm y w  czasie  
tego spotkania barkę, pieśń, która za ­
w sze Mu towarzyszyła , k iedy pow racał 
do kraju. Uczniow ie ze szkoły recyto­
wali w iersze Jana Paw ła II np. „Tryptyk

rzym ski” , „O w o lnośc i” . O godz. 2137 
w  całym  kościele zapadła cisza. C iem ­
ność spraw iła, że każdy w  skupieniu 
p rzeżyw ał tę chwilę.

Ten apel sprow okow ał nas w szyst­
kich do refleksji nad swoim  życiem , 
u tw ierdził w  przekonan iu o tym, jak 
n iezw ykłym  człow iekiem  był nasz pa­
pież. Na pewno nigdy nie zapom nim y 
jego słów, jego nauczania. M odląc się 
będziem y czekać na m om ent, kiedy 
zostan ie  w yn ies iony na ołtarze.

U roczystość przygotow ał ks. Łukasz 
w raz z uczniam i szko ły podstawow ej 
w Jaroszkach. O praw ę m uzyczną za ­
pewniła m łodzież pod kierownictwem  
p. M ichała Szlachcica.

Justyna K ucharska

„ B y l iś m y  t a m  r a z e m  z  N im ”

„W ykona ło  s ię ..."  Jezus um arł na 
krzyżu dla naszego zbaw ienia. Z no ­
sił ból i u p o ko rze n ia , aby każdy z nas 
m ógł c ieszyć Się życ ie m  w ieczn ym . 
Ludzie będący z Nim na G olgocie od­
w rócili się od N iego, my jednak nie zo ­
staw iliśm y Go sam ego. W  tak ważnym  
dniu byliśm y razem  z Nim. W  W ielki 
P iątek adorow aliśm y Pana Jezusa le­
żącego w Grobie. M łodzież g im nazjum  
przygotow yw ała do tego w ydarzenia 
p. Renata Pająk i p. M ichał Szlachcic, 
który zaangażow ał nie tylko scholę, 
ale także p. Karolinę Sot, p. M ariusza 
Lepę, p. Jarosław a Zakrzew skiego. 
Dzięki p ięknym  kanonom  w  naszej 
św iątyni panowała podniosła a tm osfe­

ra. W szyscy trwali na m odlitw ie. P rze­
byw ający w  koście le adorowali nasze­
go O dkupicie la , który zg ładził grzech 
i p o ko n a ł sza tan a . M yś la m i w yb iega­
liśm y W przyszłość i Z utęsknieniem 

oczekiw aliśm y chw ili zm artw ychw sta­
nia i radosnego A lle lu ja, które napełn ia 
w szystkich w ia rą  i nadzieją . W  Św ięta 
W ie lk ie j Nocy na nowo odżyw a w  lu­
dziach spokój i dobro. Dzięki nim 
w szyscy uśw iadam iam y sobie, że Je ­
zus Chrystus c ierp ia ł i um arł na krzyżu 
za w szystkich grzeszników , czyli za 
nas wszystkich.

A nna Sowa/a

K a l e n d a r iu m

M iłość i w ierność  
sobie ślubow ali:
Adam  Kokowski i Agnieszka Iwańska.

Dziećm i Bożym i się stali:
Joanna Nakoneczna, Jakub M ikołaj 
Cybulski, N ikola O leksak, Karolina 
Agn ieszka Krok, W io le tta  Tarnowska, 
Bartosz Świech.

O deszli do Pana:
Sylw ester Tom asz W ilczyński, Jó­
ze f Karaś, P iotr Żaczek, Józe f Guza 
-  W ieczny odpoczynek...

M y ś l i n ie  t y l k o  d o  r o z w a ż a n ia

Najw iększe cien ie  w  naszym  życiu powstają, 
gdy sam ych sieb ie  staw iam y w  słońcu.

Nie pow in ieneś pytać siebie: „Jak w ytłum a­
czę te w ydarzenia, które m nie spotka ły?” , ale:
„Co z nim i zrob ię? ”

Pow ierzcie Bogu w szystk ie  w asze zm artw ien ia, a On zatroszczy się o was.

To na jw span ia lszy prezent -  spraw ić, by człow iek czuł się kochany.

M o d l it w a  p r z e d  j e d z e n ie m

Pobłogosław  Panie nas, pob łogosław  ten posiłek i tych, którzy go przygotowali 
i naucz nas dzie lić się z innym i
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P ię k n o  t e j  z ie m i. R e z e r w a t  „ C is z e k ”

Prze jeżdżam y lub przechodzim y 
d rogą  Jedln ia, K ieszek, Jastrzębia, 
zb ieram y grzyby lub jagody zupełn ie 
nieśw iadom i, że to jeden z najp ięk­
nie jszych kom pleksów  leśnych jo d ­
ły i dębu o naturalnym  pochodzeniu. 
Najcennie jsze okazy liczą 160 lat. W y­
stępu jące tu stanow iska jodły, w yzna­
cza ją  pó łnocną granicę zasięgu tego 
gatunku. W  podszycie rośnie brzoza, 
ja rzęb ina, bez czarny.

Z a ch w yca ją co  p iękn ie  je s t w io s ­
ną, k iedy rosnące  w  run ie  leśnym  
przy laszczk i i zaw ilce  za k w ita ją  d y ­
w anam i b ia łych  i b łęk itnych  kw iatów . 
W  run ie  leśnym  sp o tyka m y lilię  zło 
tog lów , n a reczn icę  sam czą, g roszek  
w iosenny, p rzy tu lię  w iosenna , koko- 
ryczkę  w onną.

S ą tu rzadkie gatunki ptaków: m y­
szołów, rudzik(w  Polsce w ystępuje 
w  okresie lęgowym , w aży 16 g., gn iaz­
da zakłada w  w ykrotach i skarpach, 
ukryte wśród korzeni, mchu lub nawet 
w  ziem i), pełzacz(m aleńki waży 10 g, 
dzięki ostrym  pazurkom  i za pom ocą 
ogonka zręcznie w spina się po pniach 
drzew). G niazdo zakłada pod odsta ją ­
cym i p łatam i kory, w  szczelinach pęk­
niętych pni, czasem  stertach kam ieni 
lub dziuplach), w ilga, dz ięc io ł duży, 
drozd śpiewak, kraska, bocian czarny 
Jak również ssaki: sarny, dziki, je len ie  
a gościnn ie łosie.

Rezerwat „C iszek” u tw orzony zo­
stał w  1982 r., stanow i pow.40,28 ha 
o podłożu g liny i p iasków glin iastych. 
P iękno kra jobrazu okolicy obejrzeć 
m ożna z punktu w idokowego, a bez­
p iecznie odpocząć na odpow iednio 
przygotowanych m iejscach postoju dla

T r a d y c j a  i o b y c z a j e

„Na Z ie lo n e  Ś w ią tk i  u m a jo n e  w s z y s tk ie  k ą t k i”

Zielone Św iątki to jedno z na jw aż­
niejszych św iąt koście lnych, obcho­
dzone w s iódm ą niedzielę po W ie l­
kanocy, na pam iątkę Zesłania Ducha 
Św iętego.

Sym bolem  Z ie lonych Św iątek są 
m łode zie lone gałązki, przede w szyst­
kim brzoza, k tórą  przystra jano obe j­
ścia. M ocow ano ją  u drzw i wejściowych 
dom u i budynków  gospodarczych, za ­
tykano za św ięte obra ­
zy. Przejścia w ykładano 
tatarakiem . O zdabiano 
tak rów nież przydrożne 
krzyże i kapliczki, przy 
których: przez cały maj 
śpiewano m ajówki, p ieś­
ni na cześć Najśw iętszej 
Maryi Panny.

W ierzono, że w iosen­
na zie leń ma m oc odstra ­
szania złego, odwracania 
n ieszczęść i zapewni do ­
bry plon. Aby tak się stało, 
należało obejść w  proce­
sji obsiane pola, okadzić

bydło dym em  ze spalonych św ięco­
nych ziół. Na pom yślność i pożytek 
z wypasu m ajono krowy, tzn. stro jono 
je  w ieńcam i i kw iatam i, a po grzbietach 
i bokach zw ierząt toczono jaja.

W  nocy z soboty na niedzielę, na 
polanach i pastw iskach palono og ­
niska. W okół nich zbiera li się licznie 
m ieszkańcy wsi. Dawało to okazję do 
popisów  o charakterze zalotnym : sko-

turystów. Jeśli starczy nam siły, naszą 
w ycieczkę przed łużyć m ożem y o 2 km. 
D o jeżdżam y cło wsi Jastrzębia drogą, 
o której w zm iankow ano już w  1194 
roku, a ś lady osadn ictw a pochodzą 
z neolitu. Z ciekawych rzeczy zna jdu­
je się tu dom z 1873 roku i przydroż­
na kapliczka Św. Jana Nepom ucena 
z XIX w ieku.

A nastazja Jasek  
zdjęcia: M ałgorzata Pyrka

ków przez p łom ienie, m ocow ania się, 
zabaw, śpiewów.

Szczegó lną  popu la rnością  c ie ­
szył się „maj". Był to wysoki, oc iosa­
ny słup, posm arow any m ydłom  lub 
tłuszczem , na którym  um ieszczono 
fant, np. bute lkę wódki. M łodzień­
cy popisywali się (szczególn ie  przed 
dziew czętam i)zręcznością  i starali się 
wspiąć po nagrodę. M ajem  nazyw a­
no także pięknie przybrane kw iatam i 
słupy, które podrzucano ładnym  i łu­
bianym  dziewczętom . Był to w idocz­
ny znak zam iarów  m atrym onia lnych 

chłopca.
W ierzono, że ogniska 

rozpalane w  Z ie lone Św iątki 
m a ją  znaczenie zaduszkowe. 
Istn ia ło przekonanie, że tego 
dnia przychodzą na ziem ię 
duchy zm arłych, którym  trze­
ba pom óc.

Zabaw y i spotkania pod 
gołym  niebem  upow szechniły 
się, i dały początek m a jów ­
kom, organizow anych dzisia j 
ju ż  nie ty lko  z okazji Z ie lonych 
Świątek

Zebrała i opracow ała  
Jolanta M azur
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Ś w ię t y  F o l r ia n

Składając życzen ia  pom yślno­
ści dla strażaków  z OSP w  Jedlni 
i Jaroszkach, n iosących w potrze­
bie pom oc i pełniących honorową, 
spo łeczną  służbę z okazji św ięta ich 
patrona św. F loriana przypom inam y  
jego  życie i czyny.

Św. Florian /F lorian von Lorch/ 
urodził się 250 roku w Enns na teren ie 
Austrii. Jako m łodzien iec zosta ł pow o­
łany do arm ii cesarza D ioklecjana. Za 
odwagę, w uznaniu jego  zasług zosta ł 
m ianow any oficerem  rzym skim . Jego 
życie  przypadło na okres prześ lado­
wań chrześcijan w całym  cesarstw ie. 
Za sw oje przekonan ia i gorliwość 
w  g łoszeniu w iary chrześcijańskie j za ­
płacił swoim  życiem .

Gdy dow iedzia ł się o aresztow aniu 
w  Lorch, p rzygraniczne j prow incji koło 
W iednia, czterdziestu leg ion istów  za 
chrześcijańskie  przekonania, m im o 
n iebezp ieczeństw a na jak ie  się narażał 
deklaru jąc się jako  w yznaw ca C hrystu ­
sa, pośp ieszył tam by nieść im otuchę 
i nadzieję. Czynił to jaw n ie  i publicznie 
da jąc tym sam ym  przykład wiary.

N am iestn ik cesarski A kw ilinus 

po aresztow aniu F loriana, starał 

się w szelk im i sposobam i, groźbam i 
i ob ietn icam i zm usić go do w yrzecze­
nia się wiary. M im o tortur, b iczowania 
i rozryw ania cia ła hakam i Fiorian po ­
zosta ł w ie rny Bogu. U topiono go w  nur­
tach rzeki A n izy 4 maja 304r w iesza jąc 
mu kam ień m łyński u szyi. W raz z nim 
oddało swe życie za w iarę 40 chrześ­
cijan, legionistów. Nad jego  grobem  
z czasem  w ybudow ano klasztor i koś­

ció ł Benedyktów, a później Kanoników 
Laterańskich.

W  roku 1184 na prośbę Kazim ie­
rza Spraw iedliwego, b iskup M ode- 
ny, przyw iózł re likw ie św. F loriana do 
Krakowa. W  uroczystościach odbioru 
relikw ii uczestn iczył późn ie jszy biskup 
krakowski, b łogosław iony W incenty 
Kadłubek.

M ieszkańcy Krakowa w ie lką  czc ią

otoczyli re likw ie św. F loriana w  prze­
konaniu, że przybył Polsce nowy o rę ­
downik i opiekun.

D otychczasow y patron Austrii i Bo­
lonii od chwili przybycia do Krakowa 
uznany zosta ł za opiekuna m iasta. Kult 
św. F loriana w zm ógł się po roku 1528, 
kiedy to ogrom ny pożar straw ił K leparz 
-  dzie ln icę Krakowa i ocala ł jedynie 
kośció ł pod jego  w ezwaniem .

O dtąd zaczęto czcić św. Floriana 
w  Polsce jako  opiekuna straży pożar­
nej, obrońcę przed ogniem  i pożogą.

Panuje przekonanie, że Kraków 
oca la ł od zn iszczenia i pożarów  pod­
czas ostatn ie j w o jny dzięki opiece ja ką  
o tacza ł m iasto jego patron, św. Flo­

rian.
Ikonografia przedstaw ia św. F loria­

na jako rzym skiego oficera z naczy­
niem z w odą  gaszącego pożar domu. 
Jest patronem  tych, którzy w  trosce 
o życie bliźniego, ludzkie m ienie i ś ro ­
dow isko, w a lczą  z kataklizm am i, ży ­
w iołem , zagrożen iem  i n ieszczęściem .

W  2004 roku re likw ie św iętego Flo­
riana  p rze w ie z io n e  z o s ta ły  z  K rakow a  
do ka ted ry  na w arszaw skie j Pradze.

Św ięty Florian je s t przykładem  
pośw ięcenia i odw agi w  w yznaw aniu 
wiary. Te cechy pow inien n iew ątp liw ie 
posiadać każdy w ierzący. W  szczegó l­
ny sposób jego  przykład odnosi się do 
strażaków, tych pełn iących sw ą  spo­
łeczną  służbę ochotn iczo a także z a ­
wodowo.

Niech św ięty Florian otacza ich 
sw o ją  op ieką

W iesław  Jaroszek

29 maja o godz. 9.00 
w Kościele św. Mikołaja 
w Jedlni zostanie odprawio­
na Msza Św. dziękczynna 
w 70 rocznicę ufundowa­
nia sztandaru szkoły i 190 
rocznicę istnienia szkolni­
ctwa w Jedlni. Wszystkich 
parafian zapraszamy. Dy­
rekcja, Grono pedagogicz­
ne szkoły i księża.

Miesiąc maj to czas pierw­
szych Komunii Świętych.

W tym roku, w naszej parafii 
13 maja w czasie Mszy św. o go­
dzinie 9. po raz pierwszy Chry­
stusa do swojego serca przyjmie 

37 dzieci. Ogar­
nijmy ich naszą 
modlitwą, by do 
tak ważnego 
w y d a r z e n i a  
w ich życiu, 
p r z y g o t o ­
wały się jak 
najlepiej.

D o w c ip y

Trzech ch łopców  kłóci się, który 
ma w ażn ie jszego wujka.
-  Do m ojego wuja m ówią: „Panie dy­

rektorze” .
-  A  mój w u jek jes t b iskupem  i m ów ią  

do niego: „Eksce lenc jo" -  m ówi 
drugi

-  A do m ojego wujka, jak  się podp i­
suje m ówią: „O Boże” .
W ieczorem  pod dom em  bacy s ły­

chać głos:
-  Baco! Potrzebujecie drzewa!
-  Nie! Nie potsebuja!
Baca w yłazi rano na podwórze - pa­
trzy drzewa ni ma...
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C h w a l c ie  z  n a m i P a n ią  ś w ia t a

Maj to czas szczególn ie  piękny, 
cała przyroda budzi się w tedy do życia 
i rozkw ita w szystk im i barwami, w yzw a­
lając radość i nadzieję. Ten na jp ięk­
nie jszy m iesiąc roku Kościół pośw ięcił 
Maryi -  „najp iękn ie jszem u Kwiatowi 
z iem i” (W. Zaleski, Rok Kościelny, t. 1). 
W  duszpaste rstw ie  polskim  tradyc ją  są  
nabożeństw a majowe, z jakże  bogatą 
w  treść m ario logiczną, u ję tą  w  zw ięzłe 
w e zw a n ia -p ro śb y , L itan ią  Loretańską, 
z przepięknym i m aryjnym i pieśniam i, 
śp iew anym i tylko w  maju (np. Chwalcie 
łąki um ajone). W  tych nabożeństwach 
odpraw ianych w  św iątyniach lub przy 
przydrożnych kapliczkach czy krzy­
żach, uczestn iczyli dawniej grom adnie 
ludzie m łodzi i starsi w ie lb iąc w  ten 
sposób Boga. Serdecznie zachęcam  
i dziś do udziału w  nabożeństw ie m a­
jow ym . S tara jm y się p ie lęgnować du­
cha relig ijności m aryjnej, szczególn ie 
w  rodzinach. Niech naszym  dzieciom  
nieobca będzie m elodia Litanii do M at­
ki Bożej, która być m oże pozostan ie

im kiedyś w  serdecznej pam ięci jako 
sm ak rodzinnego domu. Zachw yćm y 
je  p iękną m od litw ą  ufności -  Pod Tw oją

obronę. Za in teresu jm y się podniszczo­
ną  już  m oże kap liczką lub figurką, któ­
rą trzeba odnow ić, „odchw aścić” , albo 
po prostu z p ietyzm em  sfotografować 
czy choćby tylko zw rócić na n ią  uwagę 
dzieci. Te małe znaki m a ją  ogrom ne 
znaczenie. S ą  bow iem  św iadectw em

naszej wiary, a zarazem  przypom ina ją  
innym  wartości, o których nie m ożna 
zapom nieć. Każdy z nas jes t przecież 
posiadaczem  książeczki do nabożeń­
stwa (choćby tylko tej p ierw szokom u- 
nijnej). K orzysta jm y z tych m od litew ­
nych pomocy. Książeczki zaw ie ra ją  
teksty m odlitw  i nabożeństw  do Matki 
Bożej, zestaw y pieśni m aryjnych, akty 
zaw ierzenia M atce Najśw iętszej. Z a ­
nośm y do Maryi z ich pom ocą  prośby 
o zdrow ie, o w sparcie  w  rozw iązyw a­
niu trudnych problem ów, w iedząc, że 
Ona pomoże, że wstaw i się za nami 
u Syna, przytuli, pocieszy, doradzi. 
Rodzina kato licka pow inna żyć nabo­
żeństw em  do M atki Jezusa, a nasze 
życie rodzinne pow inno być podobne 
do życia Rodziny Nazaretańskie j -  pe ł­
ne m iłości Boga i w za jem nego odda­
nia się w m iłości. Trzeba postaw ić na 
chrześcijaństw o odpow iedzia lne, nie 
tylko uw ierzyć w Ewangelię, lecz także 
s tosow ać ją  w  życiu. M aryja niech bę­
dzie wzorem  takiego życia.

ks. t u  kasz G ospodarczyk

6 2 0  LAT PRZYWILEJU KRÓLEWSKIEGO DLA JELDNI

Dzieje Jedlni są  n ierozerwaln ie  
zw iązane z P uszczą Kozienicką, która 
kilka w ieków  tem u nosiła m iano Jed- 
Inińskiej. Sam a nazwa wsi pochodzi od 
lasu jod łow ego. Potocznie gałęzie jo d ­
ły  nazywa się je d lin ą  i stąd taka nazwa 
Je d ln ia . W  dawnej pisowni, zw ła szcza  
łac iń sk ie j m ożna s p o tka ć  też nazw y 
Jedlna, Yedlna czy G yedlna. Brak ja ­
k ichkolw iek pewnych inform acji, na 
tem at okoliczności i czasu je j pow sta­
nia. Istniała ju ż  jako  osada puszczań­
ska co najm niej od I połowy XII w ieku 
(a nie w ykluczone, że w  XI w.) gdyż 
Kazim ierz Spraw ied liw y (1138-1194) 
p rzeznacza ł z niej dziesięcinę na 
u trzym anie koleg iaty sandom ierskie j 
za łożone j w  1121 roku.

W edług przypuszczeń Karola Po- 
tkańskiego (1861 -1907 ), historyka 
za jm ującego się okresem  średn iow ie­
cza -w  okresie  p iastowskim  Jedlnia 
m ogła być centrum  terytoria lnej o rga­
nizacji opolnej. Do 1780 r. przetrwała 
tu tradycja  sądów, które odbyw ały się 
kilka k ilom etrów  od wsi w  puszczy 
przy w ie lkim  kam ieniu w yżłob ionym  na 
w ierzchu.

Jedln ia nie posiadała przyw ile ju 
lokacyjnego, jak  chociażby sąsiednia 
Brzoza, k tórą  zakłada ł król Kazim ierz 
W ielki (1333-1370). W  X IV  stuleciu 
nastąpiła bow iem  zasadnicza zm iana

w stosunkach gospodarczych i spo­
łecznych w  Polsce. Pojaw iło się osad­
nictwo na praw ie n iem ieckim . D oko­
nała się pewna ewolucja objaw ia jąca 
się m.in. wzrostem  zaludnien ia  i za ­
gospodarow aniem  nowych obszarów. 
Z ja w iska  te w  zn a czn e j m ie rze  o m in ę ­
ły puszczę, k tórą  za czę to  w tym czasie 
szczególn ie chronić jako m iejsce po­
lowań królewskich. Jedlnia i sąsiednie 
M ąkosy oparły  się takim  przem ianom .

M ieszkańcy tych wsi nie zostali 
przekszta łceni w nową w arstw ę km ie­
ci, pow sta łą  w  w yniku przenikania się 
kilku w arstw  społecznych. Od XII w ie ­

ku byli chłopam i książęcym i (rustici 
ducis), a od XIV stu lecia aż do końca 
R zeczypospo lite j (1795 r.) poddanym i 
króla. Nie znaczy to jednak, że nie pod­
legali żadnym  zm ianom . W  X IV  w ieku 
u legł zm ianie stosunek ludności ro ln i­
czej do w arstw  w yższych, także na 
ziem iach książęcych. P o dd a ny  kró­
lewski w XIV w. nie jes t już  tym, czym  
był w w ieku XIII. M iędzy dawniejszym i 
a nowym i stosunkam i m usiało dojść 
tutaj do pewnego kom prom isu.

Przyw ilej króla W ładysław a J a ­
g iełły (1386 -14 34 ) z 22 grudnia 1387 
roku:

Chcąc ogółow i i każdem u z km ie­
ci i m ieszkańców  wsi naszej Jed ln i 
okazać łaską szczególną aby od  
ucisków  i s łużebności ja k im i w ielce  
są ciążeni, za szczęśliw ych rządów  
m ajestatu  naszego, sw obodnie j 
m ogli odetchnąć, pom ien ionych  
km ieci i m ieszkańców  w si Jedlni, 
w szystkich i każdego od  w szelkich  
i szczegółow ych datków, składek, 
sepów, podw ód, szarw arków  zw y­
czajnych i nadzw yczajnych, od  
opłat i robót uw aln iam y i na zaw sze  
w ysw obadzam y przez osobliw ą ła­
skę naszej W ysokości. Zachow uje­
m y tylko dań m iodową, którą nam

dokończenie no str. 12
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coroczn ie  u iszczać będą pow inni. 
C hcem y także aby ci km iecie, we­
dług daw niejszego zv/yczaju ob­
rab ia li po la  i łąki nasze znajdu jące  
się około wsi w spom nianej K iedy  
zaś na po low an ie  do rzeczonej wsi 
przybędziem y, teay  w spom nien i 
km iecie  i m ieszkańcy w si Jedlni, na­
sze s iec i na m iejsce łow ów  zaw ozić  
i s tam tąd  przyw ozić, drew  także na 
kuchn ię naszą i gdzie ich będzie  p o ­
trzeba, dostaw iać będą obowiązani. 
Św iadczyć o tym ma obecne p ism o  
p o d  naszą pieczęcią . D ano w Jed ln i 
nazaju trz po  św. Tom aszu A postole, 
Roku Pańskiego 1387.

Jego wyrazem  byt przywilej, którym 
król uwolnił m ieszkańców Jedlni i być 
może Mąkos (chociaż w dokum encie 
nie są  oni im iennie nazwani ) od po­
w inności i danin. Jedynie nałożył na 
nich posługę myśliwską, po lega jącą na 
organizowaniu królewskich polowań, 
obow iązek dostarczania drewna do 
dworu, dań m iodow ą oraz według daw ­
nego zwyczaju obow iązek uprawy pól i 
łąk dworskich. Przywilej dawał m iesz­
kańcom  Jedlni ulgę od w ielu ciężarów  i 
pow inności średniow iecznych, w czym 
przypom inał każdą lokację na prawie 
niem ieckim . W  tym czasie złożona 
struk tu ra  ś red n io w ie cznych  rozw ią ­
zań społeczno - gospodarczych uległa 
zm ianie. Część ich mogła zachow ać się 
w  puszczańskie j Jedlni, która stała się 
wówczas ulubionym m iejscem  królew­
skiego odpoczynku i polowań. Ludność 
jej m cgła, jak dawniej pełnić powinności 
zw iązane z myślistwem. Równie starą 
dan iną była dań m iodowa potw ierdza­
jąca, jak długo m ogły zachować się tu 
dawne stosunki gospodarcze. O bow ią 
zek obrabiania poi fo lwarcznych także 
jest dawnym  obowiązkiem  grodzenia 
dworu i trzydniowej pracy przy zasie­
wach i żniwach.

Od chwili o trzym ania  tego p rzyw ile ­
ju  m ieszkańcy J e d lr . i M ąkos stali się

Przywilej Jedlneński

łowcam i królewskim i, 
strażn ikam i puszczy 
i bartnikam i. W cześ­
niej raczej nim i nie 
byli, bo nie należeli 
do osad św iadczą­
cych takie s łużebno­
ści. Tekst przyw ile ju 
z 1387 r. stw ierdzał 
w pierwszym  zdaniu, 
że pełnili oni zawsze 
w szelk ie  pow inności 
tak dobrze jak  lud­
ność innych w iosek.

W XVI stuleciu 
w  Jedlni po jaw ia ją  
się km iecie, ale nie 
w pełnym  tego słowa 
znaczeniu, a raczej 
jako  ogóln ie  ludność 
w łościańska -  w ie j­
ska. Nie dosta li oni 
sołtysa, nie zosta li 
osadzeni na nowych 
warunkach, nie pe ł­
nili km iecych pow in­
ności i nie płacili danin. W  tym czasie 
(tj. XVI w ) w yznaczono nadal łow cow  
królewskich, jednak pozosta łym  m iesz­
kańcom  nie odebrano swobód i posłu­
gi m yś liw sk ie  pe łn iła  cała w ie ś  Is to tne  
zn a cze n ie  dla ta k ieg o  p o łoże n ia  tu te j­
szej ludności m iało potw ierdzen ie przy 
w ile ju z 1387 roku przez króla A lek­
sandra Jagie llończyka (1501-1506), 
w nuka W ładysław a Jagiełły. Potw ier­
dzenie to brzm iało: A le k s a n d e r kró l 
p o ls k i oznajm iam y, iż s tan ąw szy  
p rze d  nam i osob iśc ie  w szyscy  
km iecie  i m ieszkań cy  w si nasze j 
Jedln i, o kazali nam  p ism o  zaw ie ra ­
ją c e  w sob ie  sw obodę i pew ne p re ­
rogatyw y i uprasza li nas, abyśm y  
to p ism o  dla w iększej m ocy i p e w ­
no śc i sw o b ó d  w nim  zaw artych  
po tw ierd z ili i  ponow ili. M y przeto  
( ...)  p o tw ie rd zam y  je , w zm acn ia­
m y i uzna jem y (. ). D ano w Jedlni, 

w n iedzie lę  p rze - 
! w odnią 30 m arca  

R oku Pańskiego  
1505, p an o w a­
nia naszego, roku  
czw artego.

Przywilej kró lew ­
ski z 1387 roku za ­
pewnił Jedlni s tab ili­
zację  ekonom iczną. 
C hronił m ieszkań­
ców i puszczę przed 
ingerenc ją  m ożno- 
w ładców. Pewne roz­
w iązan ia  osadnicze 
i p rzem iany gospo­
darcze zachodziły

Portret Władysława Jagiełły 
jemu współczesny w tzw. scenie fundacyjnej w kaplicy Trójcy 

Świętej Muzeum Lubelskie

tu powoli ze znacznym  opóźnien iem , 
co jednak nie zaham ow ało je j rozw o­
ju. W ładysław  Jagie łło  traktow ał Jed- 
Inię, jako  sw oisty ośrodek w czasow y 
zna jdu jący się w  dogodnym  dla nie­
go m ie jscu , na sz laku  p ro w a d zą cym  

.z  K rakow a  na L itw ę. U p o d o b a ł sob ie
to m iejsce o toczone zew sząd borem. 
Był tu przynajm nie j 23 razy, tu zw o ły­
w a ł posiedzenia rady kró lewskie j, po­
de jm ow ał decyzje, nadawał przyw ile je. 
Puszcza przypom inała mu z pew noś­
c ią  n ieprzebyte knieje litewskie.

Jem u zaw dzięcza ła  Jedln ia  opiekę 
i ulgi na d ługie lata, a co za tym  idzie 
w yjątkow e przyw iązanie m ieszkańców  
do wolności i n ieza leżności w późn ie j­
szych w iekach.

M icha ł W dow ski
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